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O p o w i a d a n i e  t e ś c i a
O s tr z e ż e n ie

— W yw iesiła pani kartkę „Uważać na psa! ‘ —- Czy gryzie?
—  Nie, ale trzeba uważać, żeb y  go nie rozdeptać...

_________________________________________ (,.Ił trayąao dclle idee**)

K R A W I E C  I  S T U D E N T
—  Nie w yjdę stad, póki pan 

nie ureguluje rachunku za gar­
nitur ■— oświadeza stanowczo 
krawiec.

—  Nic mam nic przęciwKo te­
mu —  odpow iada student —  ale 
niech mi pan pożyczy 20 złotych, 
żebym  zapłacił za mieszkanie, bo 
gospodarz nas obu  wyrzuci.

IAK KOH
Kapral poucza rekrutów, jak 

nazyw ają sie ich ofirerbw ie.
—  W ięc zapam iętajcie oferm y, 

że wasz kapitan nazywa sie Toń. 
Zapam iętajcie sobie tak, jak 
,.kon'‘ tylico -„ t “  —  na początku. 
Rozum iecie? j

—  Tak jest panie kapralu.
Po godzinie przychodzi kapi- j 

tan. Kapral, chcąc się pochw alić , 
w oła jednego z rekrutów :

—  Rekrut, jak nazywa się pan ■ 
kapitan? !

—  Tosiol, m elduję posłusznie. j
O S T A T N I E  Z Y C Z E N I E

Szkot umiera. Przy jego łożu 
stoi lekarz.

—  Oh, panie doktorze, gdy 
bym  m ógł przeżyć jeszcze chociaż 
tydzień —  jęczy um ierający.

—  Dlaczego właśnie tydzień ’
—  Bo do tego czasu mam opła­

coną prenum eratę.

S T A T Y S T Y K A
Najnowsze dane statystyczne 

w ykazują, że najm niejszy pro­
cent analfabetów jest pom iędzy 
literatami.

S U M I E N I E  G O  
H U F Z Y  Ł O

—  Czy to prawda,, że pański 
wspólnik uciekł z pańską kasą i 
córką zagranicę?

—  Prawda, ale widzi pan su- 
mienie go ruszyło i teraz pisze, 
że zw róci już.

—  Co? Pieniądzę?
—  Pieniędzy nie, ale córkę.

R O Z T A R G N I O N Y
P rofesor  skarży się. że ktoś 

skradł mu z kieszeni portfel.
—  A  czy pan nie czuł, żc ktoś 

mu wkłada rekę do kieszeni?
—  Czułem, ale sądziłem, że tc 

m oja reka.
NA ‘ SZE 11 WYPADEK

Dc kit.a wpada jakiś pan z re­
wolwerem  w ręku.

—  Czego pan sobie życzy? —  
pyta dyrektor.

— Tu przed chw ilą weszła mo­
ja  żona z jakim ś młodzieńcem. 
Chcę ją  zastrzelić.

—  Niech pan tu lepiej zacze­
ka, aż skończy się program , bo 
teraz jest ciem no i nie pozna je j 
pan —  m ówi dyrekuor

Poczem  wymyka się na w idow ­
nię i wota głośno.

—  Kto ma nieczysto sumienie, 
niech ucieka t/Lnynj w yjściem , 
bo w poczekalni czeka ma,, z re­
wolwerem .

Po chw ili na przepełnionej d o ­
tychczas w idow ni pozostali dwaj 
sztubacy i jaka < srcanowrra.

RADA
—  Kelner, mam tylko z łotów ­

kę, co mi pan poradzi w ybrać?
—  Inny lokal, proszę pana.

KOBIETY
P ierw sza: — Czy chodziłaś da 

biura detektywów', by ustalić, 
gdzie mąż tw ój spędza w ieczory?

D ruga: —  Chodziłam, w y o b r i i  
sobie co za łajdak. Okazuie aię, 
że całe wieczory spędza w  domu 
i słucha radia.

PORTRET
Do znakomitego malarza igła* 

sza się waow a i prosi, a.bj zro­
bił portret je j nieboszczyka mę­
ża.

—  Czy mąż pani był brune­
tem?

—  Nie, on byl zupełnie łysy.
—  A oczy?
—  Takie sobie zwyczajne.
—  Brodę nosił?
—  Owszem, maleiiKą.
Pp upływie m iesiąca malarz 

zawiadamia wdow ę, że portret 
już jest gotow y. Przyszła, spoj­
rzała na sztalugi i rozpłakał* 
się.

—  M ój Boże, ktoLy pomyślał, 
że on się aż tak zmienił.

TUZY UCZCIWE
Jeden z parów A nglii cieszył 

się dużą sympatią krolowkj E l­
żbiety (córk i H enryka ^ r n -g o ) . 
Pew nego razu spytała go królo­
wa co sądzi o kobietach.

—  Jestem o nich nic ■majłepezc- 
go zdania, —  powitdzi&ł dworak 
—  gdyż na św iecie są tylko trzy 
uczciw e kobiety.

—  Które? —  spytała królow a 
z uśmiechem, a cały dw’ó r  zamarł 
w oczekiwaniu odpowiedzi. Par 
skłonił się nisko i ośw iadczył:

—  N ajjaśn iejsza  Pani j« s t  
pierw szą uczciw ą kobietą, druga 
to m oja żona, a trzecie j m e wy­
mienię, żeby każda m ogła wie­
rzyć, że to o nią chodzi.

BIEDNY ICUNIO
Na lotnisku warszawskim  ży- 

tej z wielkim hałasem ładują się 
do samolotu pasażerskiego. Z i­
rytow any Dilot napróżno ich u- 
spokaja, w reszcie w oła :

—  Cicho żydy, kto s ię “ odezwie 
w drodze, zapłaci p ięć złotych.

W szyscy milkną i podczas po­
dróży panuje idealna cisza. Przy 
lądowaniu w Krakowie, jakiś p e j- 
s«ty  jegom ość podnosi trw ożnie 
palec do góry :

—  Nu. panie lotnik, czy ja  ju ż 
mogę co pow iedzieć i nie zapła­
cę pięć złotych?

- -  Mów żydzie.
—  A mój leunio to nam jeszcze 

kolo Koluszki potrzebow ał w y le ­
cieć.
NAPEWNO PRZYJMĄ

P isarz: —  A.ch, ci redaktorzy, 
nie wiem już co im posłać, posy­
łałem im powieść, nowele, fe lie ­
tony i wiersze —  nic nie chcą 
przyjąć. ’

Przyjaciel: —  Wiesz co, poślij 
im prenum eratę. Zobaczysz w y  
nic przyjm ę.

Zbigniew  to w snanialy  
człowiek. Pochodzi z dobrej 
rodziny , m a stanowisko, pie­
niądze. Gęba, m u in a  powie­
d z ie ć ,  film owa, wzrost metr 
osiemdziesiąt. A  jak gra w  
brydża!

W.-,zgs< y  m i z a : o r : szcza  
z ię c ia ,

— Udało się — m ówią  —

— Ja — powiada — w  kon­
kury przyszedłem.

K iw n ą ł się jakoś i spadł z 
krzesła, W idzę, że gość jest 
wstawiony, więc go podnoszę 
i  buiu w  rękę wtykam .

— Idź pan — mówię, — do 
domu spać. Dyle pijanicy cór­
ki za żonę nie oddam .

W yszedł posłusznie.

Rzeczywiście. W parę dni 
po tym  —- dzwimek. W chodzi  
Fela, a za nią, je j amant. Pal­
ia nie zdejmuje, wprost do po 
koju wali i na kanapie się ki i -  
dzie

Ja  w  krzyk.
Alkohol od niego aż bucha.
—• C ó ż io, mój panie? I  dziś 

też pod gazem?
— W  k onk ury przyszedłem  

—  bełkoce.— Piękną F t lu c h -  
nę chcę za żonę...

— Nie dostanie p a n 1 — wo­
łam. — Nie dam swego błogo­
sławieństwa i zezwolenia! 
P rzy jd ź  pan po trzeźwemu!

Facęt nu kanapie leży, nie­
przyzwoite piosenki śpiewa. 
r 'ela plącze.

— Zycie m i  ojciec, chce zła­
mać.,. Co ojcu szkodzi, żc on 
sobie w ypił?

—. Norm alnie nic szkodziło­
by —  mówię. ■—  Ale czemu za­
lewa się przed oficjalną, w i­
zytą? To  .prawdziwe świi.slwo  
z jego strony.

—  Cóż puwiada Fela —» róż­
ne są w  iyc iu  sytuacje. /  tak

dam. — Może on po trzeźwe­
mu na ślub z tobą, nie ma  
wielkiej ochoty?

—- Słyszeć nie chce, tatusiu.
— A jak sobie wypije...
— Właśnie —  rzecze Fela  

Nareszcie ojciec zrozumiał. Ale  
Chodźmy, bo gotów unj Ir  ze i  
wieć.

C zyż mogłem m łodym  drogę 
do » zczęścia zagradzać? Po stok 
kroć nie.-

Ryłem  więc w yrozu m iały  dla 
wstawionego konkurenta. Po­
całowałem go w policzek, 
choć pachniał, ja k  gorzelnia. 
Potem taksówcczka i zapowie­
dzi zostały opłaaone.

D alej wszystko poszło gład­
ko. Drągi empiea ani śię bej- 
rzu r, a ju* był mężem Feli.

Dziś z łzą rozrzewnienia pa­
trzę na młodą parę, która 
szczęście zawdzięcza w  dużej 
mierze mej teśiiowslnej w y ro ­
zumiałości.

Fela jesi dobrą żoną, Zb ig ­
niew w zo ro w ym  mężem. N a ­
wet pić przestał ad dnia ślubu.

— W ódk a  — powiada —

A Fela w  krzyk.
— Co ojciec zrobił? Przecie* 

to wspaniały człowiek! Boga­
ty! Przystojny! Co z tego, żc 
trochę wstawiony?

— Trochę , albo nic trochę, 
moja Felu. Zalany był w  pest­
kę. Jeśli cię kocha, i o przy  j- 
dzie jeszcze raz.. Zresztą m o ­
żesz go suma przyprowadzić.

1 na tym  s'anęło.
Ale przez parę miesięcy pan 

Zbigniew nie zjawiał się.
— Czemu lo Felu — pyt ał em  

— nie p r z yp r o w a d z i s z  swego  
konkurenta?  Niechby p rzy ­
zwoic ie  o b łogos ławieńs two  
poprosi ł ,  to raz  d w a  ślub zro­
bimy.

A  ona na io:
— Może go lada dzień p rzy­

prowadzę.

POWITANIE
N iem iecki statek zawędrow ał 

na, jap -ńsk ie  w ody Kapitan był 
tu po raz pierw szy w życiu  i nie 
znał japońskich zw yczajów . Na­
leżało jednak złożyć wizytę adm i­
rałów dowodzącem u japońskim i 
siłami zbrojnymi w porcie. Opa­
sły N,emteC W przekonań,u, że 
Japończyk nie rozum ie ani słowa 
po niem iecku nie w ysilał się na 
układanie przem ówienia. Stając 
przed Japończykiem  podniósł 
rękę, i uroczystym  głosem  prze­
m ówił :

—  Ein und zwanzig, zwei und 
zwanzłg, drei und zwanzig.

Aam irał w  pierw szej chw ili o -  
słupiał, poczem  uśm iechnął się 
dyplom atycznie i salutując w yre­
cytow ał:

—  V ier und swanjjig, filn f und 
zwanzig, sechs und zwanzig.

NIE ZNA JEJ
W barze siedzi dw óch papów : 

Jeden w  doskonałym  humorze, 
di ugi z rmną męczennika. P ierw ­
szy opowiada w esołe kaw ały :

A  czy zna pan taki kaw ał: W 
cukierni sied li dw óch  cyrkow ych  
zaw odników  i m im o swei nadludz 
kiej siły żaden z nich ni* może 
wycisną^ już z cytryny ani krop­
li soku. Do stolika zbliża się ja ­
kiś słabow ity człow iek, bierze 
cytrynę w yciska z niej ćw ierć 
szklanki soku i przedstawia się: 
,,Jan śruba, egzekutor Dodatko­
w y".

—  Nie, nie znam tej anegdoty 
—  odpow iada pan z grobow ą m i­
ną —  niech mi ją pan opow ie K aktus: —  Jaką metodę pani stosu je, żeby zachow ać lin ię?...

(„Mariannę")

pańskiej córeczce Bo una, 
biedactwo, niezbyt urodziwa ...

Udało się? N i t ,  moi..drodzy. 
W idocznie Fela posiada ja ­
kieś ukryte zalety, które p rzy ­
p adły Z b ig n ie w o u i do gustu.

A  p rzy  tym , nic chwaląc się, 
sam tu pewną odegrałem 10 - 
lę.. G d y b y  nie moja w yro zu ­
miałość, diabli wiedzą, czy 
rzecz doszłaby do skutku.

Przyznaję, źe Feta ma tro­
chę dziobów po ospie, zadar­
ty nos i krzywe nogę Ale , oka­
zuje się, powierzchowność nie 
jest wszystkim.

Któregoś dn,a, pamiętam, 
córa m oja przybiega czerwona  
x wrażenia.

— Tatusia! — wola — P r z y ­
szedł jeden pan i chce się ze 
m ną żenić!

Zdębiałem
—* Ca za pan? Gdzie on jest? 

Gadaj, dziewczyno, przytom ­
nie l

— Pan Zbigniew ma na 
imię. Nazwiska nie pamiętam. 
Bardzo bogaty. Czeka w stoło­
w ym .

Dobrze. Idę dc stołowego 
Fela za m ną

Patrzę — siedzi na krześle 
jakiś facet, nawet przyzwoicie  
ubrany, tylko, że be: butów ,
B u ty  stoją obok.

A on nogi moczy w  akwa­
rium .

 Panie! — wołam  — Z w a ­
riował pan? Co pan tu robi?

go x ledwością tu zaciągnęłam
—  Jakto, F e lu ?
— Zwyczajnie. O jciec myśli, 

że dziś wszyscy do żeiucwzki 
skorzy...

Zaczęło m, w  głowie świtać.
— Córeczko droga —- pawia-

niejedno życic zwichnęła, nic 
jednego człowieka do zgub 
przywiodła. Kieliszka ju ż  d 
Ust nie wezmę!

1 ma rację. T a k i  mąż, 
skarb prawdziwy.

O D R O W Ą Ż
■BM

W  d w ie c le  ro&llra

W Ą SK O T O R Ó W K i

—  Czy pociąg prędko przyj­
dzie?

—  Zan;-.. Pies masz , oisty juz 
przyleciał.
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